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B o l s z e w i c k i e  r e p u b l i k i  w  R o s y i ?
Parlam ent zostaje —  

idzie!rząd
Kiedy Koło polskie m iało uchw alić swoją, so­

botni ę rozołueyę, pyta li stańczycy, czy większość 
Koła Warze na siebie odpowiedzialność za to, 
że ewentualnie parlam ent zostanie rozpędzony, 
a  rząd  będzie dalej rządził przy pomocy par. 14. 
poseł D aszyński ośw iadczył konserwatystom, że 
przy jm u je  tę odpowiedzialność i  że <sądzd n a  pe­
w ne, iż gabinet musd ustąpić. W  48 godzin sy­
tu acya  się  w yjaśn iła : izęd  podał się  do dym isyi.

Koto polskie oddało najw iększą usługę p arla­
m entowi | parlam entaryzm owi w  A ustryi. Koło 
przeprow adziło  dowód, że parlam ent jest niezbę­
dny, że n ie w olno nadal rządzić absolutnie, że 
rząd  m usi ustąpić, gdy n ie m a w iększości w  Iz- 
W e posłów ! To, co w  innych krajach  byłoby 
rzeczą  samą prze® się zrozum iałą, to w  Austryi 
-trzeba było w yw alczać wśród szczekania całej 
rządow ej prasy w iedeńskiej, w śród trw og i w e 
w łasnym  obozie!... Tak  w żarła  się w  życie po li­
tyczne m etoda poniew ieran ia  parlam entem  i 
buńczucznego op ieran ia się na par. 14.

Przyczyna upadku rządu br. C lam a leży  ta­
ic ie  i  w  tem, że m ia ł on w  swoim  gabinecie m i­
n istrów  hr. Stuergkha, k tórzy najispokojniej w  
św iecie  zasiedli na ławach m in isteryalnych  po 
przed łożen iu  Izb ie 170 rozporządzeń par. 14, któ- 
re m i rządzili, zam iast parlam entu, w brew  w oli 
i  interesom  trzydziestu  m ilionów  ludzi w  A u ­
stryi...

Ptp. m in istrow ie Georgi, Spitzm ueller, Forster, 
Trnka, Handel, Husąrek uważali, że to wolno, 
że n ikt na to u w ag i naw et nie zw róci!

A  tym czasem  w  Izb ie rozw aża ją  posłowie, 
czyby n ie należało postaw ić tych  panów  i  ich 
ko legów  z dawnego gabinetu Stuergkha w stan  
oskarżenia za złam anie konstytucyi! A le  pp. m i­
n istrow ie diraś dym isyonow ani nawet n ie m ru­
gn ę li pow ieką, gdy w  parlam encie padały stra­
szne fak ty  z czasów ich rządów . Zdawało się, 
że  to w ca le a w ca le ich  n ie obchodzi! Potrzeba 
w ięc  było w yraźnej ucbiwaiy K oła  polskiego, aby 
tym  panom  uprzytom nić, że czasy się zmieniły...

Czy gabinet p rze jściow y czy parlam entarny 
p rzy jdzie  po br. Clam ie, to pytan ie dalsze. A le  
żaden gabinet n ie będzie śm iał grać kom edyi 
z parlam entem , żaden nie będzie go śm iał zwo­
ływać na to, aby go  przy p ierw szym  objaw ie 
w oli — napędzić do domu.

I  w tom leży w aga uchw ały Koła polskiego.

Rewelacye posła Stribrnego|
Straszne stosunki w  obozie dla internowanych.

Na posiedzeniu Izby posłów  dn. 14 b. m. prze­
m aw ia ł — jak  zaznaczyły depesze B iura kor. — 
rów nież m iędzy innym i czeski poseł S t r i ­
b r n y .  P ism a w iedeńskie tak streszczają jego 
w yw ody :

Zaw ieszen iu  praw  obywatelskich zawdzięczać 
należy, iż  w ytw orzy ło  się pojęcie polityczn ie po­
dejrzanych  obyw ateli n iegodnych zaufania. — 
A  do popadnięcia w  taką opinię w ystarcza a- 
nonim owa denuncyacya, tak, iż o fiara  n igdy nie 
dow ie się nawet, kto i  o co podniósł oskarże­
nie. M ówca opowiada straszne rzeczy o obcho­
dzeniu się z internowanym i, m iędzy k tórym i by­
ły  także kobiety, m łode dziewczęta i starcy. — 
.Znęcanie się nad internowanym i, których ży­
wiono bardzo niedostatecznie, było na porząd­
ku dziennym , a przewożono icli skrępowanych 
najczęściej zanieczyszczonym i wozam i, ażyw a- 
nem i do nnoiu. W  drodze do obozu in ternow a­

nych ludzie ci by li przedmiotem znęcania się, 
a jeden transport, złożony z 43 internowa­
nych został po drodze w pień w ycięty przez hon- 
wedów.

P. Stribrny szczegółowo om ów ił następnie 
stosunki panujące w  obozie in ternowanych w  
Talerlio fie . P ierw szy  transport objęty został 
przez żołn ierzy z Gracu, których kapitan okazał 
się w  postępowaniu swem z in ternow anym i czło 
w iek iem  bez serca. Pierw sze trzy dni obozowali 
internowani pod gołem niebem. N a otwartem  
polu wbito cztery pale i n ikt u ie śm iał w ychylić 
się poza zaznaczoną w  ten sposób lin ię. Niektó­
rzy internowani zostali zaraz po w yjściu  z w a­
gonów do k rw i zbici i  dręczeni. Kobiet od męż­
czyzn nie oddzielano na noc. Dopiero czwartego 
dnia przeprowadzeni zosta li in ternowani do han 
garu, gdzie jednakowoż znowu spali na gołej 
ziemi. P o  up ływ ie dalszych dni pięciu  dano im  
słomę, ale w  stanie zepsutym. W yznaczona prze­
strzeń okazała się za szczupłą do spania; bie­
lizn y  nie możną było zm ieniać, bo n ikt je j nie 
m ia ł i  n ikt też nie im a ł pieniędzy.

M ówca dalsze jeszcze przytacza szczegóły. — 
2 w iny straży zdarzyły się w ypadki śm ierci. 
W łaśn ie ludzi inteligentnych, przedewszystkiem  
księży i kobiety używano do najniższych posług 
podpędzając ich  do pracy biczem. Gdy liczba in ­
ternowanych tak urosła, że n ie było już m ie j­
sca, musiało w ielu  z nich sypiać w namiotach  
przy 15—20 st. mrozu. N ic  dziwnego, że śm iertel­
ność, zwłaszcza wśród młodych dziewcząt i  star­
ców, przerażająco wzrastała. Dopiero pod ko­
niec listopada 1914, dzięki in terw encyi jednego 
z lekarzy sztabowych, zbudowano baraki. Odzież 
przeniesionych do tych baraków  poddawano 
desinfekcyi, przyczem  kobiety i dziewczęta m u­
sia ły  na powietrzu rozbierać się do naga i  w ta­
kim  stanie czekać godzinę lub nawet dłnżej, aż 
im  zwrócono odzież. Chorych i  rekonwalescen­
tów oddzielano dopiero od lutego 1915 od zdro­
wych. Same epidemie przypraw iły  w  Talerho- 
fie o śm ierć 1200 lu d zi; ogółem pogrzebano 2000 
trupów. Autentyczność tych szczegółów  — o- 
św iadcza m ówca — potw ierdzić może przeszło 
70 w iarygodnych  osób, ludzi in teligentnych  z a- 
kademicikiem wykształceniem . W yk az ich mo­
że m ów ca każdej chw ili przedłożyć Izbie.

Z przemian myśli politycznej 
w Królestwie.

Onegdaj podaw aliśm y odezwę „K o ła  m iędzy­
party jnego1' w  K rólestw ie do Legion istów , ode­
zwę, która, gdyby pochodziła z innego źródła, 
m ogłaby w ydaw ać się nawet konwencyonal- 
ną ze względu na to, iż oddaje spraw iedliwość 
ich zasłudze w  ugruntowaniu państwowego by­
tu polskiego i t. d.

M ając jednak znam ię tego pochodzenia — 
odezwa świadczy, jak  dalece zaciera ją  się na 
praw icy  sekciarskie kan ty myślenia.

W szakże ongi ci sam i ludzie p rzyk lask iw ali 
by li m yśli tw orzen ia kontrlegionów ; poparcia 
in icyatyw y Gorczyńskiego.

Dzisiaj, notabene, drużyny Gorczyńskiego, 
idąc za wzorem, wieców żołnierzy polskich na 
froncie rosyjskim, przyjąć miały — jak w iado­
mo naszym czytelnikom — uchwałę, uznającą 
autorytet Piłsudskiego, jako przyszłego polskie- ; 
go wodza...

Świadczy, to, jak dalece emancypuje się myśl j 
polska od obcych naleciałości, jak szuka w la­
biryncie obecnej polityki — dojścia do drogi \ 
możliwe w  danych warunkach własnej.

Drogę tę, jak  podkreśla liśm y niejednokrotnie, 
najlep iej odczuwały ugrupowania, dla których 
m yśl o n iepodległości nie była w izyą  powstałą 
dopiero w  latach wojennych, w izyą, która w  
nich dokonała tej lub owej przem iany, lecz 
m yślą przyśw iecającą im  w  czasach, gd y  nad 
Polską ziem ią srożył się ucisk carski... Te  u- 
grupowania u tw orzy ły  fundament lew icy n ie­
podległościowej.

Inni, którym  dopiero powódź narodów, zm a­
gających się na ziem iach polskich otw orzyła 
oczy i  uzm ysłow iła, iż z tego groźnego zjaw iska 
może poprzez grozę i  ru iny powstać jednak 
w olny organizm  polska :— z natury swego na­
wrócenia na widok dopiero obcych kom batan­
tów decydow ali się tej lub owej stronie po­
spiesznie wtórować, w idząc w  n iej zbawczynię.

Zaczęło się w ytw arzać w  Polsce jakieś uchy­
biające polskości sekciarstwo obcopochodme, za­
leżne w  swych w ierzen iach  od tego, kom u w 
turnieju św iatow ym  przeznaczano zwycięstwo...

W  ugrupowaniu praw icowem , które stanęło 
było pod patronatem  Rosyi — olbrzym ie zm ia­
ny, które zaszły w  tem państwie, podcięły ową 
więź, łączącą — jak  płód z organizm em  dojrza­
łym  — sprawę polską — w  ich m niem aniu — 
z Rosyą.

Coraz siln iej zaś zaznaczający się w  społe­
czeństwie — w  m iarę odczuwania zbliżającego 
się pokoju  — pęd do staw ian ia wobec Europy 
sprawy polskiej w  św ietle, uniezależniającem  
ją  od tych lub owych, d z i ś  głoszonych celów  i 
kom binacyi wojennych, dowodził im, że upie­
ran ie się p rzy ich  p r z e b r z m i a ł y c h  m eto­
dach sekciarskich traci grunt w szelk i i zakra­
wałoby na m aniactwo.

M usieli przejść do id eo logii czysto polskiej, 
wyzutej z w szelk iej „nadnewszczyzny"...

I  to w ytw orzyło  możność ewentualnego po­
wstania pewnego pomostu — mimo diam etral­
nych przeciw ieństw  natury społecznej — po­
m iędzy praw icą, a lew icą  niepodległościową.

P ierw sze zgrupowanie, uw oln iw szy się z pod 
liypnozy rosyjsk iej — tem łatw iej pojąć mogło, 
iż n iepodległościowcy nie zasklepiają się w  ra ­
mach, dzisiaj w  Polsce istniejących.

R am y te, ścieśniające w idnokrąg polski, są 
przecież n iekoniecznie trw ałą kratą; uczestni­
cząc w  pracach dzisiejszych n ie traktu ją ich  jako 
bezgłośnego przeżuwania tego, co tw orzy plan 
obecny, lecz rezerw u ją  sobie swobodę głosu na 
punkcie form ułow ania dążności polskich. Ich 
przechylenie się na jedną stronę nie było ró­
wnoznaczne z pochyleniem  się przed nią...

A  tem w ięcej nabrać m ogli dobrej m yśli, sko­
ro prysło groźne w idmo, caratu, nakazującego 
im  liczyć się w  swoich aspiracyach polskich z 
istn ieniem  tego najw iększego niebezpieczeń­
stwa.

Tak  upadek caratu, k tóry dla mdnych ozna­
czał ruinę ich źle u lokowanego wojennego ku l­
tu, dla drugich wzm ocnienie ich przyrodzonej 
m yśli wolnej — stworzył tę sytuacyę dziwną 
pewnym i podobieństwam i, a jednak logiczną...

Pod  egidą Rosyi chciała była praw ica — P o l­
ski zjednoczonej; dziś przypada je j w dzięczn ie j­
szy ideał — po odpadnięciu tego drastycznego 
dodatku carystycznego.

Oto byłby teren m ożliwości porozum iewaw­
czej...

Rzecz jasna, iż lew ica  nie m ogłaby tu gonić 
za celam i ściśle egoistycznym i, gdyż odciągn ię­
cie praw icy od pozy biernej byłoby raczej ró ­
wnoznaczne z doprowadzeniem  do ocknienia no­
wego czynnika koserwatywnego.

M ógłby natom iast stąd powstać jeno zysk 
konsolidacyi, ważnej niesłychanie dla po lityk i
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polskiej, która dziś rozbita na obóz maksym al- 
niejszy, m in im alny i usuwający się na bok — 
pozwalała nader nisko szacować głosy polskie.

Charakterystyćznem  jest, iż dla żyw io łów  
dzisiaj neo-ugodowych m yśl o owej konsolida- 
cyi, z której nie m ogłyby się wyłam ać, gdyż 
tw orzyłyby w  tym  wypadku bezsilną mniejszość, 
budzi n ietajoną obawę... Tak  „G oniec" w a r­
szawski, organ ilustru jący politykę pp. Studni- 
ckiego, Grużewskiego i M akow ieckiego uderza 
już na alarm , dowodząc, iż  istn ieje „u jaw n iony 
sojusz", p lon  dawnych „konszachtów " C. K. N. 
z „m oskalofilską prawicą*.

Z Królestwa Polskiego.
Z R. Stanu. — Posiedzenie kom isyi połączonej.

W  niedzielnych dziennikach warszawskich 
znajdu jem y następującą in form acyę:

„W  nadchodzący w torek odbędzie się posie­
dzenie t. zw. K om isy i Połączonej, której zada­
niem będzie przedyskutowanie i ostateczne za­
łatw ien ie projek tów  dotyczących organ izacyi 
rządu Królestw a Po lsk iego  i  reorganizacyi Ra­
dy Stanu.

W  skład kom isyi z ram ienia Rady Stann
-wchodzą pod przewodn ictw em  M arszałka K o­
ronnego, pp.: St. Bukow iecki, St. D ziewulski, L. 
Grendyszyński, St. Janicki, A. Kaczorowski, W . 
Kunowski, M. Łem pick i, A. Łuniewski, J. M i- 
kułowski-Pom orski, J. Piłsudski, ks. H. Przcź- 
dziecki, W . hr. Rostw orow ski i A. Ś liw iński.

Z poza Rady Stanu zostali zaproszeni pp.: 
Józef Buzek, Zygm unt Chm ielewski, Zdzisław  
ks. Lubom irski, Eustachy ks. Sapieha, Jan 
Stecki, Adam  hr. Tarnowski, Juliusz hr. T a r­
nowski, S tanisław  Thugutt, Antoni W ien iaw sk i 
i Bron isław  Z iem ięcki.

Ew akuacya  W arszaw y.
Urząd ew akuacyjny p rzy  placu Trzech K rzy­

ży w  W arszaw ie  za łatw ia  wyłączn ie ludność 
chrześciańską. D la ewakuowania na prow incyę 
ludności żydow skiej istn ieje specyalna organi­
zacya przy gm inie starozakonnych.

Ewakuacya żydów  w  ostatnich czasach zna­
cznie zmalała, co można wytłóm aozyć w  ten spo­
sób, iż zubożenie m niejszych m iast hie daje po­
la  zarobkowego w  handlu, roln ictwem  zaś lud­
ność żydowska się nie trudni, na w ieś zatem 
w yjeżdżać nie chce.

Z zapisów dotychczasowych wyw nioskow ać 
można, iż  najw ięcej uchodźców w ysyła  urząd 
ew akuacyjny do gub. warszaw skiej (do 50 proc.), 
dalej do gub. płockiej, łom żyńskiej i siedleckiej. 
Do okupacyi austryacko-węgiersb iej w yjeżdża 
za ledw ie około 10 proc. ludności ewakuowanej.

N a jw iększą  liczbę osób w yjeżdżających  sta­
now ią dzieci (do 50 proc.). M ężczyzn w yjeżdża  
18 proc. ogólnej liczby, kobiet 32 proc.

„W  artyku le wczorajszym  — pisze na temat 
ewakuacyi „K u ryer W arszaw sk i" — podaliśm y 
liczbę osób, które należałoby ewakuować dla u l­
żenia W arszaw ie, na 300.000 osób. W  pewnych 
kołach ta znaczna liczbo o ile w iem y, obudzi­
ła powątpiewanie, czy w ieś może zapewnić byt 
tej masie uchodźców. Otóż p rzy  praw idłow em  
rozm ieszczaniu  uchodźców, ten przybytek z m ia­
sta nie będzie zbyt uciążliwy. W ed łu g ostro­
żnych obliczeń (statystyk i ścisłej n iem a) lud­
ność obecna na terenie okupacyi n iem ieckiej 
wynosi m n iej w ięcej 6 m ilionów  głów, przyby­
tek zatem  300.000 zw iększy ludność prow incyi 
w  okupacyi n iem ieck iej za ledw ie o 5 proc.
W  sw oim  czasie W arszaw a w  p ierwszym  okre­
sie w o jn y musiała przy jąć i  żyw ić  setki tysięcy 
uchodźców z prow incyi i  dla żadnego z nich 
stolica nie poskąpiła opieki, dachu i  chleba. — 
Obecnie p row incya dług ten pow inna spłacić."

Sprawy parlamentarne.
Przesilenie gabinetowe.

Z faktu, że hr. C l a m  M a r t i n i e  konfero­
w ał wczoraj z przedstaw icielam i trzech stron­
nictw  wysnuwają wniosek, że prem ier otrzym ał 
od cesarza m isyę utworzen ia nowego gabinetu 
lub też przeprowadzenia rekonstru kc ji obecne­
go.

W czora j konferow ał prezydent m inistrów' w 
gm achu parlam entu z przedstaw icielam i dwóch 
grup niem ieckich, t. j. zw iązku  narodowo-nie- 
m ieckiego i  Z jednoczen ia chrześc. społ., oraz z 
prezesem Koła  dr Łazarskim .

Prezes Łazarsk i po konferencyi z hr. Clam 
M artin icem  zaw iadom ił Koło, że prem ier zapro­
sił prezydyum  Koła  na k o n f e r e n c y ę  na 
dziś na godz. 10 przedpołudniem. N a  tej kon- 
ferenćyi przedstaw i hr. Clam M artin ie swoje za­
m iary Kołu.

Przed  południem  zw rócił się pos. Stanek do 
K o ła  polskiego z zaproszeniem, aby przedsta­

w icie le  K oła  w zię li udział po południu w  kon­
ferencja stronnictw  nieniem ieckich. Kom isya 
parlam entarna postanow iła jednak, aby Koło 
na razie u c h y l i ł o  się od udziału w  tego ro ­
dzaju kon ferencji.

„A ch t U hr-B latt" donosi, że Po lacy  żądają 
w yelim inow an ia  z gabinetu m in istra ko le i F o r ­
s t e r a  i  m in istra obrony kra jow ej G e o r g i e -  
g o, w yraża  jednak obawę, że gdyby temu żą­
daniu stało się zadość, stronnictwo niem ieckie 
podjęłoby opozycyę przeciw  hr. Clarnowi.

K oła  w iedeńskie utrzym ują, że rząd zgodził 
się na w ypłatę odszkodowania wojennego dla 
G alicyi w  kw ocie przypadającej na Austryę, 
t. j. 66%. Jak w iadom o, rząd stał dotąd na sta­
nowisku, że sprawa ta załatw ioną być nie m o­
że przed ostatecznem porozum ieniem  się z W ę ­
gram i.

Kom isya parlam entarna Koła.
Niezależn ie od kroków' podjętych przez p r e ­

miera, kom isya parlam entarna Kola Po lsk iego
zebrała się o godz. 11 przedpoł. na naradę, aby 
rozważyć wszystkie ewentualności, jak ie  mogą 
wyn iknąć z obecnej sytuacyi. N a  wniosek po­
sła D i a m a n d a  uchwalono ściśle sform uło­
wać żądania Koła Po lsk iego tak, aby ta  fo r­
muła m ogła  tw orzyć podstawę do rokowań pre­
zydyum  K oła  z hr. C lam  Martinicem .

W niosek pos. Diam anda obejm uje — według 
dzienników  — następujące punkty: Koło po­
stanawia domagać się:

1) przywrócenia życia konstytucyjnego w 
m onarchii;

2) przywrócenia w całej pełni autonomi­
cznych rządów w  G alicy i;

3) odpowiedniego udziału czynników  krajo­
w ych w instytuacyach gospodarstwa wojenne- 
go;

4) załatw ienia w szystkich żądań gospodar­
czych k ra ju , w rozm iarach odpowiadających o- 
beonym potrzebom;

5) W ynagrodzenie szkód wojennych;
6) Zlikw idow anie i  wypłata świadczeń wojen­

nych.
Kom isya parlam entarna p r z y j ę ł a  w  cało­

ści wszystkie punkty przedstawionego wniosku.

Komisya budżetowa.
Komisya budżetowa postanowiła na wniosek 

przewodniczącego S y i v e s t r a  odbyć ty lko  jedną 
dyskusyę nad prowizoryum budżetowem i czas 
każdego przemówienia ustalić tymczasowo na pól 
godziny.

Sprawozdawca Steinwender zaproponował przy­
jęcie prowizoryum budżetowego na 4 miesiące, 
oraz, aby nie dawano nieograniczonego upo­
ważnienia dla operacyi kredytowych, lecz w  ta­
kich rozmiarach, aby przypuszczalnie odpowiadały 
okresowi czterech miesięcy.

Minister S p i t %m 0 11 e r w  porozumieniu z pre­
zydentem ministrów prosi komisyę o rozważenie, 
czy ze względu na dymisyę gabinetu nie uzna za 
stosowne obrady przerwać.

Na tem komisya odroczyła się do dnia dzisiej­
szego.

Z ostatnie! chwili.
List z W iednia.

Wiedeń, 19 czerwca.
Całe zainteresowanie publiczne skupia się dzi­

siaj około kryzysu rządowego. Oczekiwana dy­
m isya rządu nastąpiła. Posłow ie zebrani na ko­
m isyi parlam entarnej wysłuchali ledw ie m ow y 
m inistra skarbu, poczem .odroczyli posiedzenie 
do jutra.

W czorajsze konfereneye prezydyum  K oła  pol­
skiego n ie dały żadnego wyniku. Hr. Clam M ar­
tin ie kon ferow ał z p. Leo, a następnie dw a razy 
z ks. Lubom irskim , czyniąc rozm aite propozy- 
cye, które jednak wobec uchwały K o ła  uw zglę­
dnienia znaleść nie mogły. — Przedstaw ic iele 
stronnictw  zw racają  się do członków K oła  z 
propozycyam i współdziałania w  czasie kryzj-su. 
Kom isya parlam entarna przy jęła  wniosek p. 
Diamanda, upoważn iający prezydyum  do konfe­
rencyi z każdem  ze stronnictw  parlam entarnych 
z zastrzeżeniem , że od układpw prowadzących 
do zobowiązań wstrzym ać się członkowie pre­
zydyum  powinni.

Położen ie polityczne om awiano w  kom isyi 
parlam entarnej szczegółowo, biorąc pod rozw a­
gę szereg ewentualności.

P. D iam and wniósł, bjr Koło skonkretyzowa­
ło swe żądania i zaproponował ujęcie, które 
streszcza się w  6 punktach (patrz w  art. „Spra­
w y parlam entarne").

W niosk iem  tym  zajm ie się kom isya specyal­
na, a następnie kom isya parlam entarna, oby­
dw ie dzisiaj jeszcze pow inny powziąć decyzyę.

W oj na światowa.
„Loka lanze iger" donosi z M alm ó: Do czterech 

m iast, która odłączyły sią od obecnego tym cza­
sowego rządu i  proklam owały republiki bolsze­
w ickie, dołączył się Restów  nad Donem. P rzy ­
szło tam do ciężkich w alk  ulicznych pomiędzy 
zw olennikam i Rady robotników i  żołnierzy a 
bolszewikam i. — W a lk i zakończyły się zw ycię­
stwem bolszewików.

W  Chersonie osiągnęli zwycięstwo m onarchi­
ści i  obwołali niezależność.

W edług w iadom ości petersburskich, gen. Ku- 
ropatkin, za rozdawanie broni wśród ludności 
w  Turkiestanie, postaw iony został w stan oskar­
żenia.

K ró l grecki Konstantyn z królową, z następcą 
tronu i 4 innym i członkam i domu królew sk ie­
go przybyli w czora j do Lugano (Szw ajcarya).

Odparty atak wlosk? w Tyrolu.
Wiedeń, 20 czerwca. 

U rzędowo donoszą 20 czerwca:
W schodni i  południowo-wschodni teren w ojny: 

Bez zm iany.
' W łoski teren w ojny:

Po 24-godzlnnem przygotowaniu artyleryj- 
skiem , na płaskowyżu Siedm iu Gór nastąpił 
wczoraj rano atak włoskiej piechoty, który  
zwłaszcza na półnecnem skrzydle w obrębie 
Monte Forno i  grzbietu granicznego, podjęto 
przy użyciu w ielk ich  sił. Nasze w ojska w  zw y­
cięskiej obronie udarem niły wszystkie uderze­
nia nieprzyjaciela. M iejscowy sukces, który 
Włochom w obszarze Gima Dieci dał w zysku  
kilkaset kroków terenu, w najw iększej części 
w yrównany został kontratakiem .

Nad Soczą nic ważnego.
Szef sztabu generalnego.

KRONIKA.
Kraków , środa 20 czerwca.

B rak  chleba w dniu dzisiejszym  był znacznie 
w iększym  aniżeli wczoraj, gdyż jedni piekarze 
w yp iek li już ostatki zapasów mąki, a n iektórzy 
wcale je j w czora j nie otrzym ali. B iuro aprow i­
zacyjne m agistratu  krakowskiego posiada w  
zapasie ty lko  m in im alną ilość mąki, która w  
zupełności nie pokryw a nawet jednodniowego 
zapotrzebowania. M iasto stanęło znowu wobec 
katastrofy braku chleba, nowe bowiem  zapasy 
m ąki nie nadchodzą. \

Górnicy w  W ieliczce nie zjeżdżają już od 2-ch 
dni do kopalni. N ie funkcjonu je też warzeln ia. 
Górnicy postaw ili szereg żądań; dom agają się 
m ianow icie -wypełnienia przyrzeczeń, danych 
im  poprzednio. W  W ie liczce pracuje obecnie o- 
koło tysiąca górników.

W  Bochni praca w  kopalni edbywa się nor­
malnie.

Bezrobocie górn ików  salinarnych w  W ieliczce 
zakończyło się w e w torek  w ieczorem . Górnicy 
uzyskali szereg drobnych koncesyi. Dalsze per­
traktacye toczyć się będą we W iedn iu  w  m in i­
sterstwie skarbu. P. nadradca Skoczylas w  po­
niedziałek zjedzie do salin, celem uregulowania 
tak n iezm iernie ważnej dla górn ików  sprawy 

; rew izyi akordów i  obliczania odbiórki. W  spra­
w ie  bezrobocia in terw en iow ali posłowie Mora- 
czawski i  Klem ensiew icz.

Drobni handlarze węgla, zorganizowani w 
stow. „Jedność" przesyłają nam obszerne spro­
stowanie naszych notatek, wym ierzonych  prze­
ciw ko nadużyciom  w ęglow ym , dowodząc, iż 
n igdjr nie zdarzało się, aby członkow ie stowa­
rzyszenia sprzedawali pryw atnym  odbiorcom 
po całej furze węgla. N a jw yże j stać się to mogło 
z węglem , p r y w a t n i e  zakupionym w  Tę- 
czynku lub inuem podobnem źródle — i to w y ­
jątkowo. . ,

Kabaret połowy wiedeńskich artystów  urzą­
dzi w  sobotę 23 i w  niedzielę 24 b. m. o godzi­
nie 8 w ieczór w  sali kasyna w ojskow ego w  K ra ­
kow ie dwa przedstaw ienia gościnne z urozm ai­
conym program em . K ierow n ictw o artystyczne 
spoczywa w  ręku artysty kabaretowego Ottoną 
Huttera, k ierow n ictw o części m uzycznej w  ręku 
p ian isty W illy  Bardasa.

B ile ty  sprzedaje adm in istracya „Krakauer 
Zeitung" od 9 do 12 godz. przedpołudniem  i od 
2 do 6 popołudniu. Ceny m iejsc K : 8.80, 5.80, 
3.30 i  2.20.

Członkinie Pow. K asy  Chorych w Podgórzu
mogą zgłaszać swoje dzieci na półkolonie w  w ic- v 
ku od 4 do 12 la t w  biurze K asy chorych w łą ­
cznie do piątku do 22 czerwca b. r. w  godzi­
nach urzędowych.

Nowy szef pułku 3-go Legionów. M ajor W ł. 
Zagórski, o którego ponownem  odwołaniu  do 
arm ii austryackiej donoszono n iedawno — zo­
stał, wedle nowszych in form acyi, podobno za­
awansowany na komendanta 3 pułku Legionów , 
stacyonowanego w  W arszaw ie. Poprzednio p e ł-t 
n ił funkeye kom endanta batalionu w  6 p.
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P r ó b y  p e r t r a k t a e y j  
p o k o j o w y c h !

'Akcya soc. Grim m a. — Go ofiarowywano R osyi?
Zarówno biuro Reutera, jak  i  petersburska 

agencya ogłosiły  w iadom ość, że szef departa­
m entu politycznego radca zw iązkow y H offm ann 
przesłał te legraficzn ie do Petersburga niem ie­
cką propozycyę pokojową, za pośrednictwem  
baw iącego tam w  ostatnich tygodniach szw aj­
carskiego socyalisty posła Roberta Grim m a z 
Berna.

W  spraw ie tego telegram u dow iaduje się 
szwajcarska agencya ze strony kompetentnej, 
co następuje: D nia 27 m aja 1917 radca narodo­
w y  G r i m m  prosił poselstwo szw ajcarskie w  
Petersburgu, gdzie w ów czas baw ił, aby w ysła ­
ło  do radcy zw iązkow ego H o f f m a n n a  tele­
gram , w  którym  on, Grim m, donosi, że potrze­
ba  pokoju  jest powszechna, a zaw arcie pokoju 
jąst p ilną koniecznością ze w zględów  po litycz­
nych, gospodarczych i  wojskow ych, a strony 
rozstrzyga jące tę konieczność uznają. Jedyną a 
najgroźniejszą przeszkodą we w szelkich roko­
w an iach  byłaby tylko ofenzywa niem iecka na 
wschodzie.

Dnia 3 czerwca 1917 odeszła następująca od- 
jpow iedi telegra ficzna do poselstwa szw ajcar­
skiego w  Petersburgu:

„Radca zw iązkow y upoważnia pana (G rim ­
m a ), byś pan uczyn ił następujące ustne ośw iad­
czenie: Niem cy nie przedsięwezmą ofenzywy, 
p óki ugodowe porozumienie z Rosyą będzie się 
w ydawało możliwem.

Na podstawie konkretnych rozmów z wybił- 
nem i osobistościam i jestem przekonany,

1. N iem cy dążą do honorowego dla obu stron 
pokoju z Rosyą;

2. Do przyszłych ścisłych stosunków handlo­
w ych  i  gospodarczych z  n ią ;

3. Że udzielą je j finansowego poparcia celem
odbudowy k ra ju ; ,

• Że nie będą się w trącały w wewnętrzne 
spraw y Rosyi i  w  sposób przyjazny porozumie­
ją  się z n ią  co do Polaki, L itw y  i  K urland yi, u- 
względniając odrębności narodowe tych krajów ;

5) Zw rócą Rosyi obsadzone obszary w  zam ian  
za zwrot A  astro-W ęgrom obszaru, obsadzonego
przez Roeyę.

Jestem przekonany, że Niemcy i  ich  sprzym ie­
rzeńcy na życzenie sojuszników  Rosyi natych­
m iast rozpoczęłyby rokowania pokojowe.

Co do celów wojennych po tej stronie w ska­
zuje się na w ynurzenia „Nord. A llg . Ztg.“, w  
których stwierdzono zasadniczą zgodę z Asąni- 
them w spraw ie aneksyi. Niemcy nie pragną  
rozszerzenia terytoryalnego w celu powiększe­
nia swego k ra jn  »ni w celu wzmożenia swojej 
siły  politycznej czy gospodarczej.1:

Ten telegram  odcyfrował ktoś niepowołany i 
ogłosił w  dzienniku „Sozia ldem okraten", orga­
nie B r a n t i n g a -  Radca H o f f m a.n.n zrobił 
krok pow ażny bez n iczy jego  w pływu, jedynie, 
aby poprzeć sprawę rychłego pokoju, a w ięc i 
w  interesie w łasnego kraju.

W ydalenie Grim m a z Rosyi.
W czoraj już donosiliśm y, że socyalista Ro­

bert Grimm, członek szwajc. rady zw iązkow ej, 
z powoda swej ak cy i politycznej w  Rosyi został 
na mocy w yroku rządu tymczasowego i  nastę­
pnie rady robotniczo-żołn iarskiej (640 głosów 
przeciw  121) z granic państwa rosyjskiego w y­
dalony.

W yrok  ten wszedł natychm iast w  wykonanie.
„B em er Tagw ach t", radyka lny organ so- 

cyalistyczny, stojący blizko Z im m erw aldczy- 
kow, pisze, że twierdzenie rządu rosyjskiego, ja ­
koby Grim m  był niem ieckim  agentem, fest 
bezczelnem kłamstwom.

Podobnie wyraża się „B em er Tagb latt".
Dym isya Hoffmanna.

W  radzie narodowej prezydent odczytał p i­
smo radcy zw iązkow ego Hoffmanna, który po­
daje się do dym isyi.

Izba przy jęła  do w iadom ości dym isyę H o ff­
m anna i uchw aliła  nie dopnścicć do dyskusyi 
nad tą sprawą.

W śród żyw ych  oklasków  Izby prezydent po­
tęp ił okrzyk radcy narodowego W ildem ina: 
Trahison (zdrada!).

„Szczury" skawińskie.
Z doli kolejarzy.

Z kó ł kolejarsk ich  piszą nam: 
N iejednokrotn ie podnoszono zarzuty przeciw

„ N A P R Z Ó D "

szkodliw ej gospodarce czynn ików  (t. zw. „szczu­
rów  skaw ińskich "), które zm onopolizow ały w  
swych rękach  w szelk ie tow ary, potrzebne do 
codziennego użytku i uzależn iały od siebie 
w szystk ie stowarzyszen ia konsum cyjne krak. 
D yrekcy i ko le jow ej. M in isterstwo kole i poleciło 
poszczególnym  dyrekeyom  za jęcie się zaopa­
trzen iem  w  prow iant personalu, nie brało atoli 
pod uwagę, że na skutek tego polecenia w yro ­
śnie jak iś monopolista, k tóry narzuci się na de­
cydu jącego wszech w ładcę (w  jego  m niem aniu 
upraw ia  go w idocznie tytu ł radcy i złoty koł­
nierz) i  m im o że konsum y pow stały za p ien ią­
dze członków, k tórzy na m ocy statutu m ają 
prawo decydować o sobie, narzuci całą masę 
ludzi, nie należących do konsumu, obciążając 
tem adm inistracyę. Zakładanie konsum ów m ia­
ło na celu przeciw działać lichw ie żyw nościo­
w e j, a tym czasem  gospodarka pana radcy Sł. 
da je najszersze pole do krzew ien ie się jej. P e r­
sona! bezwzględnie żąda sprawozdania z czyn­
ności, dom aga się dopuszczenia członków  z 
grona personalu do Zarządu, oraz do kontroli 
działalności.

N a  interpelacye odpowiadą. p. Sł. z rzadkim  
cynizmem, że „tow ary  z jad ły  — szczury". P o ­
trzeba było dopiero in terw encyi pana radcy 

dworu Zborowskiego, aby artykuły- najpotrze­
bniejsze dostały się do rąk  konsumentów. Ma- 
n ipu lacya z m ąką jest jaskraw em  nadużyciem . 
Mąkę dla Skaw iny dostarcza m łyn Schanzera 
w  Tarnow ie; c z y i n ie  słuszne byłoby m ąkę 
wprost z m łyna w ysyłać do poszczególnych 
konsumów, zam iast w ysyłan ia  je j nasamprzód 
do Skawiny, skąd dopiero ze znacznem opóźnie­
n iem  i  uszczerbkiem, spowodowanem  przez owe 
„szczury" dostaje się do konsum ów? — N aw et 
konsum w  Tarnow ie może tę m ąkę otrzym yw ać 
dopiero v ia  Skawina.

A  teraz przyg lądn ijm y się ow ym  m itycznym  
„szczurom ". Jest ich  rzeczyw iście dużo, ale m a­
ją  nie po cztery ale po dw ie nogi, noszą ładne 
ubrania i skórkowe, żółte torby, do których 
chow ają po całym  bochenku chleba bez kart, a 
naw et bez pieniędzy. P rak tyk i te można n a jle­
p ie j zaobserwować w  kuchni personalnej na 
stacyi w  P łaszow ie: m ożna w idzieć  tam owe 
„szczury", b iegnące od m agazynu frachtowego, 
od kas frachtowych  i  stacyjnych, a  także od 
m ieszkań urzędniczych. P . naczelnik Czupryna 
m a psa o specyalnym  węchu, z k tórym  często 
przychodzi do kuchni, ale pies ten n ie w yw ęszy ł 
ani jednego szczura, ty lko  sm aczne kaw a łk i m ię­
sa pieczonego, które spożywa z tej samej m iski, 
z której ko le jarz spożywa ohiad. Czy p. S Ł  w ie, 
że codzień rano i  w ieczór personal kuchenny 
przy zm ianie zanosi do domu chleb, cukier itd. 
z  kuchni, a gdy ko le ja rz chce kupić za 4 hal. 
chleba, musi dać na to kuponik kartki, gdyż 
inaczej nie dostanie krom ki na skutek ostrego 
zakazu pana Sł. — Zapytu jem y również 
pana SŁ, kom u służąca z kuchni perso­
nalnej w ozi dzień w  dzień rano m leko, a  w  po­
łudnie aż 8 obiadów  do K rakow a i czy na to są 
kartk i albo czy to jest p łatne p rzy  kasie w  ku­
chni, bo jeś li są tak ie udogodnienia, to możeby 
i kolejarze m og li z  n ich korzystać?

Zapytana służąca odpowiada, że woza to dla 
samego p. radcy Sł., a częścią d la  jak ie jś  parni. 
Jadący równocześnie pociąg iem  urzędnicy ró­
w nież z zazdrością spoglądają na te 8 obiadów 
i  m ów ią, że ich żony nie m ają  takich wygód, 
aby otrzym yw ać m ogły  gotow e obiady.

Rów nież starania się o protekcyę u dam w  ku­
chni nie jest na m iejscu ze strony pp. urzędni­
ków, k tórzy ty lko w  ten sposób m ogą w ynieść 
pod jakiem ś przykryciem  chleb z kuchni, za­
m iast głośno w raz z personalem  domagać się 
uregu lowania i  popraw y stosunków aprow iza­
cyjnych, co się słusznie tak jednym  jak  drugim  
za ciężką służbę należy.

L

Po ataku powietrznym 
na Londyn.

Pod tytułem : „N apad  pow ietrzny na
tw ierdzę Londyn " przytacza „A rb . Z tg ." nastę­
pujące uw agi w rocław skiej „Volksm acht";

Z  grozą przypom inam y sobie ów  nieszczęsny 
dzień* Bożego Ciała, k iedy to francusko-angiel­
ska eśkadra lo tn ików  z jaw iła  się nad Karlsru­
he i  swój ładunek bomb, przeznaczony dla sta­
rego dworca, zrzuciła na m iejsce zabaw m ło­
dzieży. Ponad 100 zabitych i ranionych dzieci, 
leżało śród rodzierających  serce jęków , straszli­
w y  przedstaw ia jąc w idok, rodzice potracili po 
jednym , dw oje i tro je z d z i e c i ,  które przed 
chw ilą  z wesołością w ys ła li na  m iejsce zabaw, 
w  koszach niesiono nie dające się rozpoznać 
resztk i tych najbiedniejszych, które w ojna w  
swej najokrutn iejszej postaci w ydarła  z pośród 
zabaw dziecinnych — zabiła lub okaleczyła na 
całe życie. Podobny w ypadek — nie ubolewam y 
m niej gorzko, skoro chodzi o dzieci angielskie

S

i m atki angielskie — zaszedł w  Londynie. N ie ­
m ieccy lotnicy, wysłani, aby zbombardować w o j­
skowe i transportowe zakłady n ieprzy jac ie l­
skiej stplicy, z wysokości w iększej n iż 3000 m. 
zrzucili* swój niszczący zapas m ateryałów  w y ­
buchowych na szkołę i inne zam ieszkałe dzie l­
nice m iasta: 104 osoby zginęły, 154 zostało cięż­
ko, 169 lekko ranionych, a w ogóle 20 dzieci było 
zabitych i zranionych. Przerażen ie ogarnia., gdy 
się wyobrazi, jak i skutek w yw oła ła  taka bom­
ba, w padająca do k lasy szkolnej, która na m ie j­
scu zabija  10 dzieci, inne kaleczy; możnaby po­
paść w  ostateczną rozpacz z matkam i, które w  
takim  stanie odnajdują swe najdroższe istoty, 
podczas gdy gdzieś ćfaleko może ojciec teraz 
stoi naprzeciw  n ieprzyjac iela  i na w ieść w ypad­
ku zapłonie szałem n ienawiści do sprawcy.

Zaiste, nasi angielscy towarzysze nie łatwą 
będą m ie li sprawę wśród takiego usposobienia 
ludności wyruszyć w  podróż do Sztokholmu i  
układać się z n ieprzy jacielem : cud jeszcze, że 
n ie zostaną zlinczowani i rozszarpani w  takiej 
chw ili wybuchu szaleństwa. Trzechletn ia w ojna 
przytęp iła  nasze nerw y i  uczyn iła nas n ieczuły­
m i na w iele, co w  początkach budziło przeraże­
nie — ale wobec w idoku niew innych trupów 
dziecięcych, m niejsza o to* jak ie j narodowości, 
wobec bolu matek nie m ożna zostać obojętnym ! 
K to  to potrafi, niech pomyśli, że pewnego dnia. 
m ogą mu ze szkoły przynieść jego  własne dzie­
cko bez rąk  albo bez nóg...

Ochrona lokatorów we Francyi
Kwestya. op łaty czynszu za m ieszA n ie , sta- 

now iąca we wszystkich  państwach uczestniczą­
cych w  w ojn ie, sprawę bardzo skomplikowaną, 
w e  F rancy i zaogniła się bardziej n iż gdzie in ­
dziej. „L a  V icto ire“ z dnia na dzień drukuje 
lis ty  zainteresowanych, zarówno lokatorów, jak  
i  w łaścic ie li domów, w zajem  sobie zarzucają­
cych brak patryotyzm u, zam iar ostatecznego 
zru jnowania tych, których w ojna postaw iła na 
brzegu ruiny, nie liczenie się z sytuacyą i  t. d. 
i  t  d.

W obec zaognienia sprawy wpłynęła ona do 
parlam entu i  tu powzięto, jak  donosi szw ajcar­
ski korespondent „Gazety Wieczornej", nastę­
pujące u c h w a ł y :

ł) W łaściciele domów pewne ofiary muszą 
ponosić i  nie można liczyć na otrzymanie zb­
iegłego czynszu od tych, którzy wskutek wojny 
albo zupełnie strac ili m ajątek i  środki do ży­
d a , albo też w  znacznym  stopniu;

2) państwo tylko do pewnego stopnia może 
przyjść z pomocą najm niej zam ożnym  w łaści­
cielom  dom ów i  w ypłacić im  50 proc. dawniej 
otrzym yw anego czynszu;

3) kwestyę, czy lokatorzy m ogą lub nie mo­
gą  opłacać czynsz, rozstrzyga odpowiednia ko­
misya sądowa, która decyduje również o tem, 
czy w ynajm ow ane m ieszkanie pod względem 
w ygód  i kom fortu  odpowiada temu, co było w 
chwili w ynajm u  m ieszkania. W  razie negaty­
wnego orzeczenia w tej sprawie — z opłacane­
go czynszu strąca się pewną część;

4) czynsz za lokai nie może być podniesiony 
w  ciągu pierwszych 6 m iesięcy po zawarciu po­
koju.

Zgodnie z tem i w ytycznem i postanowiono, że 
lokatorzy, płacący w Paryżu  ni® więcej ja k  400 
fr., na prow incyi zaś jeszcze m niej, w  zasadzie, 
n ic  są w  stanie płacić czynszu i  dla tego na cały  
czas w ojny od opłaty czynszu powinni być zwol­
n ien i. Ty lko  w  tym wypadku, gd y  w łaściciel 
domu udowodni, że lokator jest w  stanie opłacić 
czynsz, ta ulga lokatorow i zostaje cofnięta. C ię­
żar dowodzenia spada na w łaściciela.

Te uchwały parlam entu w yw o ła ły  wśród 
w łaścic ie li dom ów olbrzym ią burzę. I  na szpal­
tach pism  i na zebraniach rozlega ły  się głosy 
o podeptaniu praw a własności, o burzeniu od­
w iecznego porządku.

Te protesty miał., na celu oddziałania w o- 
kreślonym knruuku na senat. „Tem ps" zapo­
w iedzia ł w yraźn ie, żc senat tych przewrotowych 
uchwał nie zatw ierdzi.

Senat przedewszystkiem  nie zgodził się z tem, 
że osoby, które płacą m niej niż 400 fr. czynszu, 
pow inny być w  zasadzie uznane za nie m ają­
ce środków i na czas w o jn y od opłaty czyn­
szu zw oln i m e. Zasada ta zachowaną została 
tylko w  stosunku do z m o b i l i z o w a n y c h ,  a 
przez to pozbawionych swych norm alnych za­
robków.
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Senat w ystąpił w  obronie w łaścicie li i u- 
chw alił zagwarantować wszystkim  w łaścicie­
lom bez różnicy stanu m ajątkowego 50 proc. 
dawniej otrzym ywanego czynszu.

Dokoła Sztokholmu.
In form acye „Arbt. Z1,g.“ podają jako przykład 

antywojennego nastroju szerokich w ąrstw  lud­
ności f r a n c u s k i e j  demonstracyę, która od­
była. się w  Paryżu  27 m aja przed gmachem, 
gdzie obradowała Rada narodowa socyalistów  
francuskich. T łum y ludności w ołały głośno: Do 
Sztokholm u! Oddajcie nam naszych żołn ierzy! 
Sprawozdanie Cachina z podróży do Rosyi i u- 
sposobienia ludności rosyjskiej w yw arło  nad­
zw ycza jny w p ływ  na ogół i ożyw iło  prądy poko­
jowe w  proletaryacie.,

W  A n g l i i  — według tegoż in form atora 
„Arb. Ztg.“  — nie ob jaw ia  się tak w ie lka  skłon­
ność* do pokoju w  rzeszach robotniczych. Mac- 
donald n. p., rzecznik bezwzględnego pokoju, zo­
stał przemocą przez m arynarzy z okrętu, na 
którym  jechał, usunięty.

W  Sztokholm ie oczekują przybycia angiel­
skich zastępców m niejszości Macdonalda, Jo- 
Avetta i Fairchiida. Z A m eryki przybyło już kfl- 
ku delegatów, m iędzy n im i Goldfarb.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 20 czerwca.

Urzędowo donoszą 19 czerwca:
Zachodni teren wojny:

Grupa \!ojsk ks. Ruprechta: Na ironcie Flan- 
dryi i  A rras położenie niezmienione.

W alka arty leryi trwa ze zm ienną silą . Szcze­
gólnie żywą była ona wczoraj m iędzy Boesing- 
be a Freilinghien.

Na wschód od Monchy nasze wojska atakowe 
w yrzuciły  Anglików  z k ilk a  rowów, które z 
w alk  w  dniu 14 b. m. pozostawały jeszcze w rę­
kach nieprzyjaciela.

Grupa w ojsk  n iem ieckiego następcy tronu: 
Z nastaniem  ciem ności F rancu zi na nowo pró­
bow ali odebrać rowy na północny zachód od 
folw arku Hurtebise, wydarte im  niedawno. Ich  
dwurazowe uderzenie odparto.

W  Szam panii wczoraj rano nieprzyjaciel po 
silnym  ogniu w darł się w w ysuniętą naprzód 
część naszej pozycyi na południowy zachód od 
Córy W ysokiej. Podjęte wieczorem uderzenie 
dla rozszerzenia tej posiadanej pozycyi, nie po­
wiodło się przy obfitych stratach.

Grupa w ojsk  ks. A lbrechta: Nic nowego.
Ze wschodniego terenn wojny i  frontu mace- 

dońskiego nie doniesiono o w iększych działa­
niach bojowych.

P ierw szy  generalny kw aterm istrz: Ludendorif.

Z  m i a s t a  i  z  k r a j u .
Nie będzie dodatkowych kart cukrowych.

Urząd w yżyw ien ia  ludności w  W iedn iu  rozpa­
tryw ał sprawę przyznania gospodarstwom  do­
m owym , w  drodze dodatkowych kart cukro­
w ych  pewnej ilości cukru do smażenia owoców  
i  doszedł do wniosku, że w  czasach braku cu­
kru należy go jaknajracyonaln iej zużytkować, 
wobec czego postanowił zaniechać dawania w  
r. b. dodatkowych kart dla gospodarstw  domo­
wych, gdzie, jak  uczy doświadczenie, znacznie 
wych.

W  spraw ie 6 pożyczki wojennej odbyła się
wczoraj w  biurze p. delegata Fedorow icza kon­
ferencya, w której w z ię li udział wszyscy dy­
rektorow ie banków tutejszych, starosta L ew ic ­
ki, radca Broszk iew icz i  dr. Gutkowski. Na kon­
ferencyi stwierdzono, że subskrypeye pożyczki 
przekroczyły już kwotę 31 m ilion ów  koron, dal­
sze zaś są w  toku. Pomyślmy w yn ik  subskryp­
cyi zawdzięczać należy nowej form ie pożyczki, 
która zezwala brać, w  niej udział najszerszym  
warstwom  ludności.

M atch footballow y. Po sześcioletniej pauzie 
udało się „C racov ii“  naw iązać ponownie stosun­
k i sportowe z W arszawą. Footbaliści w arszaw ­
scy będą w  sobotę 23 i  w  n iedzielę 24 gośćm i 
Krakowa, w  te dwa dni m a ją  rozegrać dwa 
matche z „C racovią“ . P rzy jeżdża  zaś do K rako­
wa najs iln ie jsza  drużyna w arszaw ska „P o lo ­
n ia", którą publiczność i  prasa warszaw ska u- 
waża równocześnie za  najlepszą drużynę po l­
ską. To też zawody w  sobotę i  w  n iedzielę będą 
miiały charakter zawodów  o m istrzowstwo po l­
skie.. W  skład drużyny wchodzą w yłączn ie słu­
chacze uniwersytetu  i politechniki. B ile ty  na 
zawody w  m agazynie Drobnera, plac Szczepań­
ski i  u A. W eism anna, ul. Szewska 13.

Krajow e grona konserwatorów galicy jsk ich
(we Lw ow ie  i K rak ow i!) pow zię ły  zam iar za ję­
cia się zestaw ieniem  spisów zabytków  i pam ią­
tek, o które zubożał kraj od czasu rozbiorów  
Polski. N a  odbytem  w  Krakow ie dnia 13 b. m. 
posiedzeniu Kom itetu  w  tym  celu wybranego, 
postanowiono dochodzenia naukowe w  tej spra­
w ie  rozszerzyć także na inne dzieln ice P o lsk i tak, 
ażeby obraz naszych strat ku lturalnych stał się 
o ile m ożności jasny i pełny. K om itet uprasza 
na tej drodze wszystkich ludzi dobrej w oli, by 
zechcieli w szelk ie w iadom ości, fotografie, ryci­
ny, kata log i dotyczące pam iątek, znajdujących 
się w  obcych rękach nadsyłać do Krajowego 
grona konserw atorów  G alicy i zachodniej w 
K rakow ie, ul. Sienna.

SZTUCZNE 
ZĘBY STARE 

SZCZĘKI
także złamane kupuję po 
najwyższych cenach tyl­
ko we czwartek 21-go 
czerwca przez cały dzień 
w hotelu „City", ulica 

Gertrudy 28.

Spólnika 
do kamieniołomu
z gotówką 20.000 K po­
szukuje się. Kamieniołom 
ten znajduje się w odle­
głości 12 kim. od Krakowa 
a w bliskości stacyi ko­

lejowej.
Zgłoszenia pod kamieniołom 
do działu inseratowego „Na­
przodu", Kraków, ul. Gołębia 2

Korzystne!
Motor elektryczny
zupełnie nowy na 200 
Volt 5 PS tanio do naby­
cia. —  Wiadomość: Kino 
„Wiedza41, Nowy Sący I I .

Pierwsza
JAN

8  H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) kosztuje 
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Fabryka zegarów
KONRAD

c. i k. nadworny dostawca 
BrOr Nr. 1357. (Czachy).

Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki K 16'—, 18-—, 
20'—. Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K18-—,22'—, 26'—.-Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont, zegarek K 28'—, 
30-—-, Gołdynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K 36 — ,* 38'—. 
Srebrne Rosk. ank. rem. 
zeg. K 40'—, 50;—, 60'—. 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 3-Ie- 
tnia gwaraneya. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 

pieniędzy.

Kupują i
s p rz e d a ją

złoto, s re b ro , bry lanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Józef Cyankiew icz, 
Kraków , S ław kow ska 24

S tró ża
do większej kamienicy poszu­
kuje się. Zgłoszenia do Dzia­
łu Inseratowego „Naprzodu*, 

ul. Gołębia 1. 2.

kończący IV.. kl. gimn., 
specyalista w językach i 
matematyce, poszukuje na 
czas wakacyi korepety- 
cyi, najchętniej na wyjazd. 
Łaskawe zgłoszenia, kartką 
korespondencyjną, pod: M. 
Blaustein, Kraków, ulicą 5-go 
Listopada (Starowiślna) L. 34, 

II. piętro.

Czarująca piękność
i młodzieńczo świeżą, rumianą płeć do późnego 
wieku mają panie i dziewczęta, gdy stosują się do 
recepty, tysiąckrotnie wybróbowanej i przez facho­
wych lekarzy za doskonałą uznanej (według dra Idel- 
sona). Tysiące listów dziękczynnych! Pryszcze, pie­
gi, trądziki, liszaje, zmarszczki, jak również czer­
woność twarzy, znikają niezawodnie, za co się rę­
czy. Wysyłam każdemu odpis tej recepty zupełnie 
za darmo. Napisać zaraz pod adresem: V. Jellinek, 
Wiedeń 66, Fach 37, Abt. 26. — Marka na odpowiedź 
pożądana.

Składki na fundusz budowy domu 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek złożyfi:

Na listę nr. 101 Boryslawska Tnstanowiecka S in  
Gazowa: Rutz Piotr 13 K, Horodyski Władysław U  
K, Wesołowski Antoni 9 K, Kral Józef 7 K, Pi­
sarczyk Michał 7 K, Lech Szymon 7 K, Lech 
7 K, Cząstka Stanisław 7 K, Danhoffer Antoni 7 K, 
Jaworski Bazyli 7 K, Czerniak Jan 7 K, Moskwa 
Józef 7 K, Munnich Józef 7 K, Raczkowski Jan 7 K, 
Gniady Paweł 7 K, Jabłoński Wincenty 7 K, Prio­
ri i ek Jan 7 K, Łabaj Michał 5 K, Ostrower lUrig 
5 K, Laskoś Adolf 10.50 K, Gałikowski Emil 5,50 R, 
Monasterski Teodor 5.50 K. Razem 165.50 K.

Na listę nr. 102: Kowalski Józef 7 K, Motykifiwóes 
August 7 K, Bocek Jan 5.50 K, Krół Michał 7 E , Pa­
wlak Jan 7 K, Kramarczyk Mikołaj 7 K, Chnmś Sta­
nisław 7 K, Bajda Michał 7 K, Sierosławski Mie­
czysław 15 K, Wyszkowski Wincenty 20 K, Koło­
myj ski Edward 20 K. Razem 109.50 K.

Na listę nr. 58 kop. „Petnmio“: Lagawa Jan 13 K. 
Lagawa Franciszek 13 K, Kotlarczyk Jędrzej 8.50 K, 
1 .agawa Paweł 8.50 K, Zastawnik Franciszek 9 K, 
Smalec Józef 9 K, Weber Gustaw 12 K. Piskorski 
Julian 6 K. Razem 79 K.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r  M O H R
ordynuje w  t y m  sezonie, J a k  l a t  u b ie >  

gfych, w SZCZAWNICY.

HAJHOWSZE WYOflWN. CEHTRflLHEGO Bil181 WYDflWHICTW tl.«.
Nowy śpiewnik polski

zebrał Wł. Jezierski.
Format kieszonkowy 9 ark. tekstu, 2 arkusze nut. 
Część 1. Dawne piosenki żołnierskie. Część II. Nowe 
pieśni Legionów. Część III. Dumki i pieśni. Część IV.

Śpiewka wesoła, zawadyacka.
Doborowa treść daje dokładny przegląd charaktery­
stycznej pieśni żołnierskiej polskiej, zwłaszcza w dzi­
siejszym jej rozwoju. Układ muzyczny uwzględnia 

mniej popularne melodye.
Cena egzemplarza ber nut 2 korony, wraz z nutami 3 korony. 
Wysyłka pocztą połową za uprzedniera nadesłaniem należytości. 
Do nabycia: W Centralnem Biurze Wydawnictw, Kraków, ulica 
Gołębia 20. Ponadto we wszystkich powiatowych Komitetach Na­
rodowych, wszystkich Kołach Lig Kobiet i wszystkich księgarniach 
krain. W Warszawie: we wszystkich księgarniach i składnicach 
Lig Kobiet (ul. Warecka 11 i Chmielna 13). W Poznaniu: Księ­

garnia B. Połonieckiego.
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Siato pośrednictwa
M . N iewiadom skiego
Kraków, Gołąbią 14.
Kupno, sprzedaż, dzier­
żawa dóbr i realności.

P. T. Kupcy i Szewcy
mogą zarobić d U Ś O  p i e n i ę d z y  przez roz^w-ze- 
daż patent, giętkich podeszew drewnia­
nych Webera „Ideał1*. Cena za parę 3-00 K 
i 2'50 K. Kto raz spróbuje, będzie ich stale uży­
wał. G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c y i :

Przemyśl, ul. Dworskiego 2.

Kino „Opieka44. Z i e l o n a  17. Ocl wtorku 19 
czerwca do czwartku 21 czerwca w yśw ietla  K i­
no „O pieka" wspan iały dram at w  3 aktach: 
„ P r z e d  ś 1 u b e m “ , oraz dw ie nadzwyczaj we­
sołe kom edyjki, w  której w  głównej ro li w ystę­
puje znany artysta „Knoppchen" i swoją grą 
w yw ołu je  salwy śmiechu. Najnowsze zdjęcia 
z placu boju i bardzo zajm ujące zdjęcia z natu­
ry. Podczas pauzy przygryw a zespół koncerto­
wy. Ilustracyę muzyczną całego program u w y ­
konuje sym foniczna m uzyka wojskowa.

R ozkład jazd y .
Z dniem 1 czerwca b. r. obow iązuje w  K rako­

w ie  now y następujący rozkład jazdy:
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi: d o  W i e ­

d n i a :  5.30 rano (w ojskow y), 5.45 rano (osobo­
w y), połączenie do Szezakowy, B ielska, Żywca, 
Ołomuńca; 7 rano (pospieszny), połączenie do 
Granicy, Lublina, Kow la, Bielska, Cieszyna, Oło­
muńca; 9.15 rano (w ojskow y), połączenie do 
B ielska, Żywca, Ołomuńca; 9.30 rano (osobowy), 
połączenie takie samo; 2.42 po południu (po­
spieszny), połączenie do Granicy, K ielc, Bielską, 
Cieszyna; 5.55 po południu (w ojskow y); 6.09 po 
południu (osobowy), połączenie do Cieszyna i 
Ołomuńca; 8.25 w ieczorem  (w ojskow y), połącze­
n ie do Granicy, Dęblina, Kow la, B ielska, Żywca, 
Ołomuńca; 8.40 w ieczorem  (osobowy), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, Cieszyna, Oło­
muńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6.30 rano 
(pospieszny); 7.58 rano (osobowy), połączenie do 
W ie liczk i, Rozwadowa, Lublina; 9.45 (w ojskow y);
10.32 (osobowy), połączenie do W ie liczk i. R ozw a­
dowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1.45 w  południe 
(osobowy) do Tarnow a i  Szczucina; 3.05 po po­
łudniu (pospieszny), połączenie do Szczucina; 
5.40 po południu (w ojskow y); 5.55 po południu 
(osobowy), połączenie do W ie liczk i, N. Sącza, 
Rozwadowa.; 11.15 w  nocy (osobowy), połączenie 
da N. Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobo­
w y : 8.15 rano i 2 po południu, wreszcie 7.55 w ie ­
czorem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  od jeżdżają pociągi 
osobowe: 8.30 rano, połączenie do Żywca, Zako­
panego; 2.15 w  południe, połączenie do Oświę­
cim ia przez Skawinę, W adow ice, Żywca, Zako­
panego; 11.30 w  nocy, połączenie do Żywca, Za­
kopanego.

D o  O ś w i ę c i m i a  od jeżdżają pociągi 6.50 
rano (przez Skawinę), 1.40 w  południe (połącze­
n ie do Granicy, Lublina, Kow la ).

Od dnia 15 b. m. do 15 w rześn ia b. r. kursować 
będzie pociąg osobowy z Zakopanego do K ra ­
kowa. Poc iąg  ten będzie przychodził do K rako­
w a o godzin ie 9.20 wieczorem .

Br 1  BOLLflltD, profesor M m  Handlowej w Krakowie. 

Podręcznik towaroznawstwaw
Do nabycia po nadesłaniu K, 6 u autora, ulica

S iem iradzkiego 15, oraz w  księgarniach.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Tele fon  1310).


